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P o l e m i k a
La duże. na św iecie je s t księży, 

aby socja liści m ogli swobodnie 
spać M izern ie ją  w  oczach.

„R obotn ik " puwięwsza 
redakcję

Robotnik" darzy nas niemal w  
każdym numerze wycieczkam i 
przeciw  re lig ii i duchowieństwu 
Co jak iś czar dowiadujemy się o 
jakim ś ks.ędzu, upraw iającym  
przez radio m adryckie propagan­
dę na rzecz czerwonych. M iły  ten 
k&iężulo, prawdziwy, czy slałsao- 
wany, sta je  przed m ikrofonem  i 
gada. W ed ług „R obotn ika" księży 
takich je s t w ięcej

W wywiadzie, udzielanym praoa w 
Pradze, iowon.ianowany poseł Hisz­
panii w Czechosłowacji, lmenez de 
Acua, Kategorycznie oswiaaczył, iz nie­
prawdą jest, jakooy katolicy hiszpań­
scy mieli opowieazieć się po strome 
rebelii. W  szeregu Frontu Luoowego 
walczy wielu pramy Kujących Katoli­
ków, a mianowany niedawno prze? 
Rząu madrycki poaeł w Brukseli na­
leży ao sirunniciwŁ cnrześrijańsko - 
JOCjaincgO.

Gdyby nawet pewna szczupła 
liczba katolików , a nawet księży 
stała po stronie Komunistów, to 
to niaczego by nie dowodziło. W  
cza»ie  w ie lk ie j rew olu c ji fiancu- 
skiej znalazła się pewna liczba 
księży - oastępców, która p rzy ję ła  
narżutoną przez rew olucję  „kon­
stytucję cyw ilną duchowieństwa" 
i  stanęła w  służbie czerwonych. 
O gó ł księży jednak szedł pod g i­
lotynę. I  u nas pamiętamy półbol- 
ezewiit ^  działalność ks. Oiconia. 
T a cy  księża nadają się śmiało na­
w et do „R obotn ika" na powiększę 
nie redaJccji.

W różka z  Kazim ierza
T y le  w  H iszpan ii. Co do F rancji, 

to  żydzi b iorą za złe prasie naro­
dowej, żf wypom ina F ran c ji Biu- 
ma i uważają co za zagrozem e so­
juszu  poisko - francuskiego. „N o ­
wy Dziennik ' p isze:

Wystąpienia przeciw rząaowi Fran 
cji są jcanoznaczn z wystąpieniami 
przecie samej Francji, f ancja zaś 
jest zoyt cennym dia Polski sprzymie­
rzeńcem by y* można oyło lekceważyć 
Rząd Leon B’uma nic jest wieczny. 
Padnie on prędzej czy później.

P rzy jm u jem y do wiadomości tę 
poinform owaną przepow iednię 

w różk i z  Krakowskiego Kazim ie' 
rza. Od sieb ie dodamy', ±e w inte- 

„ręs ie  F ran c ji i  Europy w opm j 
pręazej, n iż później.

Silni m łodzieńcy
W  Polsce żydów  m artw i opie­

szałość sportowa ich  m łodego po 
kolenia. W  dziale sportowym  „N a- 
c .e g o  P rzeg lądu " czytamy’ ;

Społeczeństwo znękane walką o 
chleb codzi. nny i niep< wnoSć wtrąca 
ją je w pewier stan zalęknienia i spy­
chają do roli ludzi oczeKującycr lep 
szeg„ jutra. Gdy jednak C. walhj o 
lep-ze jutro przearuza się musimy 
prtystosowu. się ao warunków rze­
czywistych i nie mouemy pozwolić, 
azebj nasza miodzie? byta pod wzgle 
dem fizycznym zaidedbana.

A  przecież...
Zdajemy sobie doskonali sp awę z 

tego. te zdrowy i silny młodzieniec 
potrafi się przeciwstawić nietylko na 
boisku, ale także w warunkach istot­
nych znajdujemy w  niir, wielka odpor­
ność.

T e  „istotne w arunk i" mogą łat­
w o zajść, gdy trzeba będzie w 
Po lsce  wprowadzić czei wome • rzą 
dy, jak  w  H iszpanii. A  tu na N a­
lew kach coraz mniej „zdrow ych  
i  silnych m łodzieńców".

Krajowa prasa
„K u r ie r  C zerw ony" p. t. „N a ­

ja zd  Tasiem ków na dzielnicę 
.W hitechappel" podaje:

Zamieszki w 1 onaynie .'•wnją Mi 
mo blirowych zarząu.er policji bojki 1 
awantury nu przestąp irapic wschod­
niej dzielnicy.

Codziennie trafiają się starcia i zbi*»- 
rowe napady, od rana do wicczoia sły 
chac brzęk szyb i rozpaczliwe okrzyki 
rabowanych sklepikarzy,..

W  takiej atmosferze zaczęły graso- 
wać różne citmne typy Zjawili się nie 
powołań, opiekunowie, którzy natrętn.e 
zaofiarowują kupcom swe usługi, 
obiecując bronić ich od grabieży Kto 
odrzuca ich ofertę możi być pewien, 
że będzie miał oklep splądrowany i 
szyby rozbite w drobny mak

Przekupki zaczęły opłacać stal" na 
racz tygodniowy, byle B»owac sw* 
mienie Cala dzielnica Whitechappel 
jest po< *eror?m

I  któżby się domyślał z tey opo­
w ieści, że to chodzi o zajścia an­
g ie lsk ie  z Żydami we wschodniej 
dzieln icy Londynu, bodącej dziól- 

n icą  żydowską? „W schodnia 
dzie ln ica " —  „rabow ani sklepi­
k a rze " —  „kupcy" —  „przekup­
k i" . A wszystko —  to „na jazd  T a ­
siem ków".

Gdy różne Tasiem ki grasowały 
w  Polsce i w yw oziły  Poiaków na 
g lin ianki, prasa czerwona nie 
w idziała w  tym nic złego A le  w 
Londynie we wschodniej dz'eln i- 
cy —  na sklepy!

„C zerw ony K u r ie r " chce tię  
podobno za liczać do polskiej pra 
sy, gdy —  ze względu na za in ­
teresowania —  pow in ienby się 
za liczać do rrasy  zagranicznej, 
a conajwyżej „k ra jo w e j" .

<> r

N a p a w a j ą  s e t k i  o e s p o w i e d z l

Na ankietę kupiecką fP rc e c ftu c w .
c t e ą s t e s t ę  s p m i M ^ u

0  narisk tr.aralny na spożywcą
Celem ułatw ienia naszym Czy- 

teiniKom udzielenia odpow iedzi 
na pytanie naszej ankiety, poda­
jem y raz jeszcze teksty pytań:

1) D laczego zawód kupca w 
Polsce je s t niedoceniany ?

2 ) D laczego m łodzież pohka 
n iechętnie garn ie się do handlu?

3 ) Co ham ąje rozw ój kupiec- 
twa polsk iego ’

4 ) D laczego akcja popierania 
handlu po lsk itgo  stoi na szarym 
końcu ?

Odpowiedzi prosim y nadsyłać 
Jo redakcji ABC, W arszawa, A l.
Jerozolim skie 121 zaznaczając na 
kopercie : „ A N K IE T  4 K U P IE C ­
K A " .

Z liczn ie napływających od po, 
wiedzi, drukujem y parę następu- 
jącycn :

Kupiec warszawski p. K  M. p i­
sze nam, co następuje:

„Małe rezultaty dotychczasowe w 
pracy nad tworzeniem polsaicn pia- 
lowek gospodarczych ni. terenie sto­
licy, tłumaczy bardzo dużą bierno­
ścią społeczeństwa warszawskiego. 
M interesach muszę często wyjeż­
dżać nt pror inejc W idzę niemal 
wszęuzie bardzo duży nich. Istnieje 
przede wszystkim silna kontrola 
nad współobywatelami, która im nie 
pozwala na kupowanie w sklenach 
żydowskich.

Cło na przedsiębiuri.zo£t
Otrzym ujem y następujący list 

od p H . J., który chciał zalożyc 
na p row incji skład apteczny:

„Skończyłem  w ydzia ł farm a­
ceutyczny Po ojcu pozostało mi 
trochę pieniędzy, które przy  za­
ciągnięciu  pewnego kredytu, po­
zw o liły  mi na o tw arcie  n iew ie l­
kiego 3kładu aptecznego. W zią­
łem się energiczn ie do p rzygoto­
wania. Znalazłem n iew ielką m ie j­

scowość, w  której istn ieje tylko 
żydowski skład apteczny, korzy­
stający ze jw eg c  monopolu i po­
b iera jący  niecłychanie wysokie 
ceny za wszystko, co sprzedaje. 
Porozum iałem  się z m iejscowym  
księdzem, który obiecał mi udzie­
lić  jak  najdalej idącego poparcia.

P rzez posiadane znajomości za 
pewniłem  sobie kredyt, tak, że 
w raz z posiadanymi pieniędzm 
mogło mi od b iedy w y jta rczye  na 
począteK. W tedy dow iedziałem  
cię, że zanim rozpocznę sw’ą dzia­
łalność muszę wykupić św iade­
ctwo przem ysłowe I i  kat. handlo-

TaK w yg ląaa  czerwony burm istrz Madrytu, Pedro R ico, w zyw a­
jący  m ilic ję  komunistyczną do w ytrw a łe j walk i „z  opasłym: burżu 
jam i faszystowskim i".

wej, które —  jak  wiadomo —  ko­
sztuje ponad 500 zł.

Taka wysoka suma rujnowała 
m eją kalkulację, wobec tego za­
cząłem szukać innej drogi. Przez 
znajomości dostałem pocaJę w' 
m iejscow ej Ubezpieczalm  i zre­
zygnowałem  z założenia w łasne­
go p izedsięh iorstwa. Dopóki ist­
n ieje tak wysokie cło na przed­
siębiorczość w  postaci św iadectw  
przemysłowych, żyd zi mogą spo­
kojn ie w yzyskiw ać ludność poi 
ską".

„Św in ia" kupuje u iyd^
Kupując ~n sklepach żydowsiuch 

naraża się każdy na szereg nieprzy­
jemności. Naprzykład w jednym mie 
icie prowincjonalnym widziałem star 
szą punią, która z tylu na palcie mia 
ta naklejoną karteczkę: „Ta  „św i­
nią" kupuje u żyda". Oczywiście nic 
pochwalam tego rodzaju metod. Ale 
nacisk często przybiera również for 
my kulturalne i dopeni takiego kul­
turalnego nacisku nie będzie w War 
szawie, dopóty trudno mówić o praw 
dziwej fali powstawania przedsię­
biorstw polskich w stolicy".

Idźcie w ięc za  je go  
n ieom ylnym  g ł o s e m  
i z ułaościq oczeku j­
c ie  uśmiechu S zczę  
ścia, gra jqc  na lołerji. 
N ie  z w l e k a j q c  na- 
bqdżc ie  -  los I klasy 
37 L P. w szczęśliw ej

Centra lą : W a rszaw o , 
N o w y  Św iat N r. 19. 
O d d z ia ły  w W a rs za ­
w ie, W iln ie  i K rak o ­
w ie. Z am ów ien ia  z a ­
m iejscow e załaK/ia- 
my odw rotn ie C iq g  
nienie 2 2  p a źd z ;erni- 
ka- Konło P .K .O  ? 1c-

Brak polsk iego hurtu ,r . . . 5
Inny kupiec p. R. U. wskazujeInny

na ciężkie położenie polskich kup 
ców detalicznych, wynikające z 
braku polskiego hurtu : t

..Często spotykamy się z narzuta­
mi. że kupcy polscy sprzedają dro­
żej od żydów. Nie zawsze jest to 
prawda, gdyż- często „taniość" u ży­
da, to poprostu gorszy gatunek lub 
niedokładna miara. A le  czadami rze 
czywiścic zarzuty te są niesłuszne. 
Pochodzi to wtedy stąd, że hmtowni 
cy - żydzi udzielają snoim współwy­
znawcom szeregu rabatów, z których 
chrześcijanie nie korzystają. Nic 
więc dziwnego że w niektórych w y ­
padkach żydai mogą sprzedawać 
„taniej". Dlatego z uznaniem na 
leży powitać powstań anie spółdziel­
ni wspólnego zakupu organizowa­
nych przez kupców detalicznych.."

„fiu m m m polsku”
Z poaróży naszego w ysłannika na Śląsk Opulski

•>’A ? 1II /■ IV Kluczbork
W  tragicznych rozważaniach p. 

G irtycha o losach Polski uderzy* 
ło mnie jego  mn.emanie o d e fin i­
tywnej germ an izacji W rocław ia . 
Tw ierd z i on tam, iż  Śląsk Dolny 
jes t bezpowrotnie slracony. Po- 
uobne mniemanie Skądinąd usły­
szałem o Kluczborku. I  istotnie, 
tu łając się po tych miastach, 
rzadko sryszy się dźw ięk polskiej 
mowy, chociażby tylko w regio­
nalnym brzm ieniu.

Stracone m iasto?
A le  każdy chyba przyzna, i i  to 

nie jes . w ystarczająca przesłań* 
ka. Bo np, w  Tarnow skich  Górach 
m ieście polskim, należącym  dz;- 
siaj do polskiej części Górnego 
Śląska, także zdarza się, że idąc 
ulicą nie słyszę ani słowa polskie 
go, jak  i krocząc przedmieściam i 
Bytom ia, czy G liw ic, me słyszę 
słowa niem ieckiego.

W iadomo, że język  sam nie je s t 
w ystarczającym  sprawdzianem  
narodowości. Tym bardziej w  za 
w ikłanych perypetiach ziem i ślą* 
skiej i je j ludności. Z tej rac ji 
postanawiam przeprowadzić lo­
kalną w iz ję  w  Kluczborku, by na­
ocznie się przekonać, ile  prawdy 
m ieści się w powyższym  tw ierdze 
mu.

Miasto - uzdrowisko
Samo miasto może słusznie u- 

chodzić za w zór uroczego, zdro* 
wego i czystego miasteczka nie­
mieckiego. U lice, brukowane lub 
asfaltowane, są takie, o jakich 
my m arzym y w  m iastach conaj­
mniej w ojew ódzk ich ; okna w y­
stawowe, reklamy śmiało mogą 

stanąć do współzawodnictwa z 
naszymi z N ow ego  św ia ta  łub 
M arszałkowskiej. Brudu, śmieci, 
odpadków na lekarstwo nie zn-J* 
dziesz, nawet kręcąc się po zauł­
kach.

Rzeczka płynie uregulowanym  
rowem, co odbiera je j  rom antycz 
ny w ygląd  naszych swobodnie i 
swawolnie sobie płynących stru­
myczków. N ieopodal m-asta do­
brze utrzymany park, bezpośred­
nio łączący się z lasem. P rzy  tym 
urządzenia sportow e: boisko, sta­
dion pływacki, korty tenisowe i 
t  p. W szystko to jest dumą m iej 
scowego obywatelstwa i z pycha 
podnoszę w  rozm owie ten uzdro 
w iskowy charakter miasta. Co

rzadko się zdarta w innych m ia­
stach, tutaj każdy zna dzieje 
m iasta i ważniejsza zdarzenia 
N a jg łośn ie j chwalą się w ziętością 
jaką cieszyła się m ieścina u F ry ­
deryka, który pozostaw ił tu wie* 
le śladów sw ej pieczołowitości.
Z pomników jego działalności tu 
taj najsłynniejszy jes t szpital, 
który W’ ostatnim  czasie postano­
wiono przenieść, co w ie lce obu­
rza m iejscowych, zw łaszcza tych, 
którzy zaopatryw ali go w  żyw 
ność i inne utensilia.

A jeanak...
Zaznajamiano się z pewnym wy 

bitnym kupcem, nota bene Niem* 
cem. Zaangażował on do pracy 
m łodą pannę jedynie dzięki je j 
znajomości języka polskiego. Dzi 
w ię  s ię : d laczego? P rzec ież  to 
takie niem ieckie nrasto.

—  N o tak. A le  przecież do 
mnie z całej okolicy przychodzą.
A  ci nie często rozum ieją nie­
m ieckiego języka.

—  Jakie to dziwne. 1 w  Polsce 
na Śląsku, na Pomorzu, w W ie l- 
kopolsce snotvkałem rodziny, któ­
re w  ciągu piętnastu lat pobytu 
w Polsce, maio a naw et nic nie tak powiem  —- w ie jsk ie  bacy. Roz 
rozum ieją po polsku. A le  to są praw iają o zakupach Jedna z 
w jją tk i. Najczęście j byli urzędni* nich spieszy do miasta. Zwracam

cy, nauczyciele i t. p. którzy nie 
optowali i nie przyznawali się do 
narodowości polskiej.

Podkreślam  —  to w yją tk i i po 
piętnasta latach. Tymczasem tu­
taj „oko lice" i po piętnastu latach 
—  kilka w ieków. Coś to przecież 
mówi.

Mowa poiska
N iedługo po tym, kroczę polr.ą 

ścieżyną, poza miastem. Zbliżam  
się do mostu kolejow ego Z za na­
sypu słyszę d ia log w  polskiej mo 
w ie. Pod mostem mijam się z dwo­
ma młodymi ludźmi. Gdy tylko 
mnie zoczyli, rozm owę nagle zmie 
n ili na język  niemiecki. Zatrzymu 
ję  ich i pytam po polsku:

—  K tórędy prowadzi najbliższa 
droga do K luczborka?

Odpow iadają po niemiecku. 
Gdy zwracam  im uwagę, że prze­
cież um ieją po polsku, bo przed 
onwilą słyszałem  ich rozmowę, 
wpadają w  zakłopotanie, nie w ie­
dząc co odpowiedzieć.

Tam nimo roso iy
Zaledw ie kilka kroków się odda 

liłem, gdy spotykam dw ie —  że

Obcy k&pitai
wycofuje sę  z ubezpieczeń w Polsce

„K u rie r  Poznański" donosi:
„D w a tow arzystw a ubezpieczeń, 

stanowiące w naszej asekuracji t. 
zw. grupę angielską, likw iau ją 
z koheem obecnego roku swą dzia­
łalność w  dziale ubezpieczeń na 
życie. Sa to: angielskie to warzy 
stwo ubezpieczeń „P ru den tia l" i 
jego  ekspozytura na Polskę. „P rz e ­
zorność" T a  ostatnia już zaprze­
stała przyjm owania nowych ubez­
pieczeń życiowych, a towarzystwo 
„P ru den tia l" przyjm uje nowe 
wnioski życiow-e tylko do końca 
bieżącego roku. Istn ieje zamiar, 
by cały obecny portfe l ubezpie­
czeń życiowych tow. „P rzezo r­
ność" przenieść na tow\ „P ru den ­
t ia l" .

Czy i jak  długo jeszcze towra- 
jrzystw-a te utrzymają inne działy 
'ubezpieczeń dotychczas upraw ia-

ne, nie wiadomo narazie. Jednak 
uporczywe pogłoski w idzą w po­
wyższym  odwrocie pierwszego 
zwiastuna zupełnego w ycofan ia 
się angielskiego kapitału (w ięc  
t-wra „P ru d en tia l" ),  a w  ślad za 
nim może i innego kapitału zagra­
nicznego z polskiego rynku ase­
kuracyjnego.

Stoimy, zdaje się, w  przededniu 
donioałych zmian w  naszej aseku­
racji, które jednak mogą tyiko 
wzmocnić pozycję, rodzim ego czyn 
nika polskiego w te j tak ważnej 
dziedzinie gospodarczej, tym sa­
mymi wzm ocnić też zaufan ie spo­
łeczeństwa do asekuracji rdzen­
nie polskiej i przekonać pewien 
odłam społeczeństwa, że jednak 
najlep iej jes t ubezpieczać się w 
rdzennie polskich towarzyst­
wach."

się i do niej w polskim języku i 
wy pytuję o różne stosunki. Baba 
patrzy n ieu fn ie i odpoyviada ską­
po. W reszcie  udaje mi się zdobyć 
zaufanie i słyszę, co następuje:

—  „M y  tu starzy, godomy jesz­
cze po po lsku ,. a le młoazi to po 
malu.śku przestanom godać. W  
szkole ich te «o  ju ż  nie uczom, a 
jak  fto  po polsku goflo, to mu go­
rze j do robota, a  dyc po prowdzie 
to domi m ają recht, bo poco im 
tam myśleć ło Polsce, kiej tam ui- 
ma roboty, ja g  pow iedają ludzie, 
p isą gazyty ".

T y le  mi p. Sobkowa o Polsce. 
W ie  to z trzecich  ust. I  co gorsza, 
nie je s t  to kłamstwo. Żegnam się 
z nią utartym „łostanom  z Bo­
giem ".

Ludzie bez 0 'czyzny
Jestem w  parku. W ieczór. A le ją  

kroczy samotnie staruszek raź­
nym krokiem. D łuższy czas id zie­
my obok siebie m ilcząc. N ie  zna­
my się. A le  wiadomo, starzy lubią 
sobie pogadać. U rodził się w’ w io­
sce tuż pod Kluczborkiem . Całe 
życie spędził w  Kluczborku jako 
urzędnik pewnej instytucji. Dziś 
jest emerytem Codziennie urzą­
dza punktualnie samotne spacery 
gw oli utrzymania „ fo rm y " Zapo­
znaje mnie z stosunkami w  m ieś­
cie. W spom ina o żydach, ilu  ich 
jest, jak  muszą opłacać prawo do 
życia  i t p Ośmielam się zapytać 
o nazwisko. Typowo polskie. A  
chyba nie znajdzie się śmiałek, 
któryby zechciał tw ierdzić, że 
ktoś kiedykolw iek niem ieckie na­
zwisko u N iem ca zm ieniał na pol­
skie. Pytam  dalej czy mówi po poi 
sku. „Owszem . —  A le  zeznaje, —  
Tak daw no ju ż nie miałem sposoD 
ności. 40 lat nie mówiłem  ju ż tym 
językiem , ale go jeszcze panrętam  
z domu rodzicielskiego. W yczu­
wam, że to życie człow ieka 6pędzo 
ne od chw ili urodzenia pod nie­
miecką ręką, od szkoły po przez 
wojsko i 40 lat słuzDy państwo­
w ej, nie stało się n iem ieckie —  
gdzieś tam w  zakamarkach duszy 
tli utajony znicz odmienności. 
Żegnam się z nim w  żałosnej za­
dumie o losie tych „apatrydów ", 
których Polska nie przyciągnęła, 
a N iem cy me pochłonęły.

F . P .

Trochę za duzo...
Do ostatniego egzaminu aawo- 

Kackicgu w  Warszaw ie stanęło tu 
mniej ni w ięcej tylko 45 żydów  i 
3 Polaków, —  zdało osób 18, w  
tem 2 Polaków, a w ięc m niej na­
w et n-ź 10% —  Proporcja  zdu­
m iewająca bo Każdy nawet nie 
„endek" i n ie antysem ita pomy* 
Sli sobie, ie  pow inno być w łaśnie 
odwrotnie.

W śród owych żyaów, pchają­
cych się tak na całego do polsk iej 
p a lts try  nie brakowało takicn, co 
w łaściw ie nawet mówić po polssu 
nie umieją. N ie  można bowiem za 
język  polsk* uważać tego onydne- 
go, powykręcanego żargonu jakim 
się ci „P o la c y "  o nalewkowskim  
akcencie posługują. W  w ielu  w y­
padkach też egzam inatorzy mu­
sieli kandydata obciąć mimo zna, 
jomości prawa ze w zględu  właś­
nie na ten język  z  którym prżed 
kratki sądu puścić nie można

W ogć le  pom ija jąc ju ż to, że 
zgrozę budzi fakt, ze Po lacy są 
tak znikomą m niejszością w tak 
wnżnym i odpowiedzialnym  zaw o­
dzie —  to ten bezmłar żydów w  
adwokaturze ma swoje i inne u- 
jem ne skutki. Obniża n iesłycha­
n i  powagę Sądu widok wym yśla­
jących się n iewybrednie żydów , 
skich adwokatów, którzy w  ferw o  
rze kłócić się zaczynają  i krzyczą 
jak  za Żelazną Bramą Hańbą 
jest wprost w iaok takich szajge- 
ców w  salach gdzie w iszą Orły 
polskie i gdzie na stole stoi god­
ło naszej w ia ry  —  krucyiiks. Sta­
nowczo sądy polskie treeba uwol­
nić od te j p la g i!

Jioice &e z cdż 

Kopalnie w ęg la  na Polesiu
Ż y d o w s k a  „C h w i la “  p is z e :  
,,Porów.iajmj : na obszarze woje­

wództwa śląskiegu może się zmieś­
cić 308 mieszkańców na 1 km. kw-. 
gdy na obszarze wojewódzrwa Wi- 
eńskiego tylko 44 mieszkańców? 
DJiczego na obscarze województwa 
Łódzkiego jest miejsce na 138 miesz 
kańców na i  km. kw., u na obszarze 
województwa Poleskiego tyiko na 31 
mieszkańców, na obszarze wojewódz 
twa Lwowsk.pgo 110 mieszkańców, a 
na obszarze województwa Nowogrodz 
kiego tylao 46 mieszkańców? Dla­
czego nie staramy się dźwignąć na­
szych ziem wschodnich, aby i one mo. 
gły wchłonąć część nadmiaru" ludno­
ści w Polsce, a tylko ciągle o tym ga. 
damy",

„ K u rie r  Z a c h o d n i “ d o d a je  
d o  tego  ta k i  k u m e n t a r z :

Do realizacji tego genialnego po­
myśli. „Chwila" przyczyni się praw­
dopodobnie w ten sposób, że wybudu­
je na biotach poleskich kilkadziesiąt 
hut i tyleż kopalń...

Narzecz3ny
W  „ D zień  D o o r y “ j a k a ś  

„ K ie s z c z ę ś l iw a “ p is ze  do  p. 
G a w ę d y  u d z ie la ją c e g o  d o ­
b r y c h  ra d  c z y t e l n i k o m  i c z y ­
t e ln ic z k o m ,  s k a r ż ą c  się  n a  na  
r ze c zo n e a o :  

ju nauczyłam się szycia i dobrze 
byłoby, gdyby on nie wpadł w złe to­
warzystwo, przez ktor-- znalazł się w 
Berezie Kartuskiej w ODOzie izolacyj­
nym.

C o  to  z łe  to w a r z y s tw o  ro b i  
ło?  C eg łą  h a n d lo w a l i ,  c z y  co?  
D o b r y  p .  G a w ę d a  r a d z i ,  j a k  
r a to w a ć  n a r ze c zo n e g o :

Pan minister może uzna za możli­
we przychylenie się do prośby Pani 
i odda narzeczonego w pewne, pra­
cowite ręce Pani.

Jeśli się to stanie, niech Pani do­
trzyma słowa i odsunie ukocham go 
od złego towarzystwa.


